Koszmarny świat Balkona

Balkon szybko odkrył, że świat azjatyckiej puszczy równikowej jest całkowicie sprzeczny z jego naturą. Był bowiem człowiekiem o określonych wymaganiach i  stałych przyzwyczajeniach. Krótko mówiąc: świat Balkona zamienił się w nieustający koszmar, o czym bez przerwy nas informował, przy czym w jego głosie można było odczytać towarzyszące mu poczucie beznadziei – tragiczna była pogoda, jedzenie, dżungla i błoto, potworne były czające się dookoła pijawki, tygrysy, małpy i inne niebezpieczeństwa, beznadziejni byli ludzie uczestniczący w rajdzie. 

On sam przygotował się doskonale: miał zielone spodnie z amerykańskiej armii, zielone koszulki z krótkim rękawem, buty z cholewką do pół łydki i włosy zaplecione w długie dredy, które nosił w skarpecie w kolorach dżunglowych.  Codziennie rano zakładał na siebie skomplikowaną uprząż składającą się z szelek, pasów i sprzączek, do których miał przyczepione ważne elementy ekwipunku, takie jak śrubokręt, latarka, kilka metrów sznurka, manierka, przybornik do jedzenia, zapasowe baterie i inne, tylko jemu znane niezbędniki, dzięki którym miałby szansę przeżyć w dziewiczej puszczy. Nie ma co ukrywać - Balkon wyglądał jak komandos. Tym trudniej było znieść jego wieczne narzekanie i marudzenie na każdy możliwy temat. Miałam już wcześniej doświadczenia z ludźmi, którzy po raz pierwszy wybrali się do dżungli z samopoczuciem Indiany Jonesa, które stopniowo zamieniało się w zdumienie, strach i łzy. Balkon jednak przebił wszystkich. 

O dwunastej w południe staliśmy w konwoju na wąskim, dżunglowym trakcie. Po obu stronach znowu szalały paprocie, a z nieba lały się na nas strumienie zimnej wody. Padało bez przerwy od kilku dni. Po wieczornej ulewie deszcz zamienił się w równomierne opady, które szemrały wokół przez całą noc. Rano znowu się rozpędziły, z trudem zwinęliśmy obozowisko, pakując mokre kanadyjki w mokre pokrowce i umieszczając je na mokrym dachu pod mokrą płachtą plastikową. Potem znów na zmianę padało, lało, padało i lało, aż wreszcie deszcz zaczął walić tak wściekle, że Balkon powiedział:

- Morwa, nigdy w życiu za wuja nie widziałem, żeby deszcz tak zamigdalał. 

Odpowiedziało mu milczenie.

- Zdechniemy tutaj.

Konik filozoficznie dmuchnął dymem z papierosa. 

- I nikt nigdy nie odnajdzie mojego ciała – ciągnął z ponurym przekonaniem Balkon. - ...A nawet jeśli znajdzie – dodał po chwili zastanowienia – to mnie nie rozpozna, bo będę cały spuchnięty od wody. Obrzmiały i sinoczerwony.

Romek i Konik spojrzeli na niego z zainteresowaniem. 

- Widziałem kiedyś topielca – potwierdził Balkon grobowym głosem. – Martwe ciało wciąga w siebie wilgoć, wszystkie tkanki napełniają się wodą i puchną, czasem nawet nie można rozpoznać, czy topielec był mężczyzną, czy kobietą.

Wszyscy zaczęli sobie nagle wyobrażać spuchniętych nieboszczyków. Konik zbladł, a Romek zacisnął palce na oparciu siedzenia. 

- Nie jesteś z cukru, Balkon – odezwałam się, żeby odwrócić ich uwagę od katastroficznych wizji. -  Deszcz ci nie zaszkodzi.

- Jasne – odrzekł z cmentarną miną. – Do czasu. Człowiek nie jest w stanie długo wytrzymać w takich warunkach. Organizm odmówi posłuszeństwa. Ale wtedy będzie już za późno, bo stąd nie ma odwrotu.

- Balkon, daj spokój – roześmiałam się. – Nie dzieje się nic złego. Żyjesz, rozmawiasz, możesz chodzić...

- Ty to nazywasz życiem?! – zapytał z goryczą. – To jest morwa wegetacja w tej cholernej dżungli. 

- To przygoda – powiedziałam. – Zrobisz fajne zdjęcia...

- Aparat nie wytrzyma tyle wilgoci w powietrzu. W każdej chwili może się zepsuć. I wtedy morwa...

Nagle urwał i wielkimi oczami spojrzał za maskę samochodu, gdzie stała jakaś postać w jaskrawo seledynowej kurtce z kapturem.

- Hello – powiedziała postać. – How are you?
- Fine – odpowiedziałam z ulgą.

Człowiek w kurtce podał mi torebkę z suszonymi paskami mango.

Poczęstowałam chłopaków. Odniosłam wrażenie, że im bardziej staram się pokazać sytuację z jasnej strony, tym mroczniej widzi ją Balkon, a razem z nim także Konik i Romek. Jeżeli nie poprawi im się nastrój, wyprawa rzeczywiście może się okazać koszmarem. 

- Thank you – powiedziałam, oddając mu torebkę i próbując przez strugi ulewy dojrzeć jego twarz w kapturze. Mokre włosy lepiły mu się do czoła. 

Pomachał mi ręką, odwrócił i odszedł dalej w deszcz. Nie wzbudził moich podejrzeń, bo co można robić, kiedy konwój stoi przez kilka godzin w szalejącej ulewie? 

- Kto to jest?  – zapytał Balkon. 


- Jakiś Chińczyk.


- Czego chciał?


Wzruszyłam ramionami. Czego może chcieć przemoknięty do nitki Chińczyk z torebką suszonych mango? Odwróciłam się, żeby znów na niego spojrzeć i podskoczyłam ze strachu. Tuż przede mną na deszczu stał Chris, nasz kierowca. 


- Zostajemy tu na noc – powiedział.


Z tylnego siedzenia dobiegło mnie kilka morw wypuszczonych spomiędzy zaciśniętych zębów. Balkon nabierał przekonania, że zginiemy jeszcze tej samej nocy. 


-  Zapytaj go morwa jaką szansę na przeżycie ma człowiek w tej hebanowej dżungli.


Ale Chris znikł. Zostały po nim tylko krople deszczu spływające po szybie. 
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